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W szy s tk ie  w ięk sze  s to lic e  Eu- > g łó w n ą  ro lę  w te j  k ra d z ie ży  p tł-
rop y  g o ś c iły  d łu że j lub  k ró ce j 
e le ga n ck iego  św ia to w ca , k tó re go  
osoD liw ością  było  to , że  w  każ- 
dem m ieśc ie  in a cze j się n a zyw a ł. 
A  w ię c  w  R yd ze  podaw a ł s ię  za 
k s ięc ia  N o v a r ro , w  M a r s y lj i  u- 
d aw a ł A n g lik a  S b eerw ooa a , na 
to m ias t w s to lic y  A n g i j i  g ra ł ro ­
lę  w ło sk iego  a rys to k ra ty , hr. Ca- 
s te ł l i ‘ ego .

K R O L  D J A M E N T Ó W  —  
D Z IŚ  N U M E R  3170

D ziś  e legan łf ten  pos iada  jed n o  
ty lk o  n a zw :sko, m ia n o w ic ie  nr. 
3470, i zam ies zk u je  skrom ną ce lę  
w  n a jw ięk szem  w ię z ie n iu  S tanów  
Z jed n oczon ych . W, c h w ili a re sz ­
to w an ia  zn a le z ion o  p rz y  m m  28 
s fa łs zow a n ych  p a szp o rtó w  ora z  
o lb rzy m ią  ilo ść  b ry la n tó w . W ła ś ­
n ie  ze  w zg lęd u  n a  te  b ry la n ty  
nu m er 3470 o d  w ie lu  lat w  św ie ­
c ie  p rzes tęp ców  S tan ów  Z jed n o ­
czon ych  p os iad a ł w ym o w n e  p rz e ­
zw isk o  „k ró la  d ja m en tó w ".

A le  b y ł to  z ło d z ie j i oszu st r z e ­
c zy w iś c ie  n iep o sp o lity . P o s ia d a ł 
w szech stron n e  w yk sz ta łc en ie , m ó­
w ił b L g le  sześciu  ję zyk a m i, w  
to w a rzy s tw ie  zaś b y ł n iep osz la ­
k ow an ym  d żen te lm en em . N ie w ą t ­
p liw ie  te ż  d z ięk i tym  sw o im  za ­
le tom  b y łb y  d ługie  je s z c z e  , la ta  
g ia s o w a ł b ezkarn ie , g d yb y  n ie  o- 
k o liczn ość , że  w  p ew n ym  m om en­
c ie  p o s ta n o w ił dokon ać w ie lk ie j 
k ra d z ie ż y  w  n a jw ię k s z e j f irm ie  
ju b ile rs k ie j San F ra n c isco  i że  
do te j k ra d z ;e ży  u ży ł je d n e j ze 
sw o ich  zn a jom ych . 

„ R O M A N T Y C Z N A "  Z N A J O M O Ś Ć

Z n a jom ość z  o w ą  k ob ie tą  z a ­
w a r ł oszu st w  sposób dość  r o ­
m an tyczn y . S ie d z ia ł m ia n o w ic ie  
k tó rego ś  dn ia  w  je d n e j z  l ic z ­
n ych  szyn k ow n i p o r to w y c h  w  
P a rce lo m e , g d y  ja k a ś  m łoda  ko­
b ie ta  ch c ia ła  mu w y c ią g n ą ć  p o r t ­
f e l  z  k ieszen i. Z ro b iła  to jed n a k  
w  sposób w y ją tk o w o  n ie w p ra w ­
ny, to + e i „k ró lo w i d ja m en tó w " 
u da ło  s ię  sch w y ta ć  j ą  na g o rą ­
cym  uczynku. Z ło d z ie jk a , k tó re j 
oszu st z a g ro z ił  oddan iem  do a re ­
sztu , p ad ła  p rz ed  n im  na kolana 
i ze  łzam i w  o c za ch  b łaga ła , żeby  
je j  n ie  od d aw a ł w  rę c e  p o lic ji.  
O p o w ied z ia ła  p rz y tem  o s tra s z ­
n e j nędzy , w ja k ie j  ż y je  w ra z  z 
m atką, lecz  oszu st p ozo s taw a ł 
n iew zru szon y . N a g le  jed n a k  rzu ­
c ił  b y s tr e  sp o jr zen ie  na z 'o d z ie j-  
kę i o d k ry ł w  ry sa ch  je j  tw a rzy  
n ie zw y k łe  p od ob ień s tw o  do je d ­
n e j z  n a jb o ga ts zych  A m e ry k a ­
nek.

J ego  m ózg  ro zp o czą ł g o rączk o ­
w ą  p racę . W  c ią gu  paru  sekund 
p o w s ta ł p lan  ob rab ow a n ia  w  spo 
sób n ie zw yk le  p re c y z y jn y  n ow o

n ić  m ia ła  w ła śn ie  ow a  n ie ­
zręczn a  z ło d z ie jk a . T o te ż  o- 
szust o św ia d czy ł je j ,  że  zgod z i 
s ię  n ie  oddać  j e j  w  ręce  p o lic ji ,
0 ile  p o je d z ie  z n im  do S tanów  
Z jed n oczon ych  i zo b o w ią że  się, 
iż  w  c ią gu  roku  b ed z ie  sp ełn iać  
ś lepo  je g o  w s zy s tk ie  po lecen ia .

H iszp an k a  zg o d z iła  s ię  i ju ż  po 
paru  dn iach  b y ła  w  d rodze  do 
A m eryk i.

Z E  Z Ł O D Z IE J K I  W IE L K A  
D A M A

P e w n e g o  dn ia  ta jem n ic zy  do­
b roczyń ca  k aza ł H iszp an ce  uDrać 
się, n a ło żyć  c iem n e ok u la ry  i za ­
b ra ł ją  do e le ga n ck ie j k aw ia rn i. 
L e a w ie  z a ję li je d en  ze  s to lik ów , 
do k a w ia rn i w esz ła  jak ać  e le ­
gan cka  kob ie ta , w  k tó re j H is z ­
panka o d k iy ła  w ie lk ie  podob ień ­
s tw o do s ien ie . L e d w o  ow a  dama 
w esz ła , op ieku n  k aza ł sw e j pu ­
p ilc e  baczn ie  s ię  p rzyg lą d a ć  
p rz y b y łe j i n a ś la d o w ać  m oż liw ie  
ifa jw ie rn ie j  w szys tk ie  j e j  ru chy
1 g ies ty , ba, k a za ł n aw et zw ra ca ć  
baczną u w a gę  na g ło s  p rzyb y łe j.

J eszcze  k ilka  bytn ośc i w  o w e j 
k a w ia rn i, a H iszp an k a  tak  d a le ­
ce p r z e ję ła  s ię  sw o ją  ro lą , ze  
m ięd zy  je j  w y g lą d em  j za ch ow a ­
n iem  się, a zach ow an iem  o w e j 
am erykank i, n a w e t be rd zo  b y s try  
o b se rw a to r  n ie  m ó g łb y  d os trzec  
ża d n e j ró żn icy . D ąszed łszy  de 
te g o  punktu, oszu st p rz y s tą p ił 
do w yk on a n ia  p lanu , p o w z ię teg o  
je s zc ze  w  B a rce lon ie .

J E D N A  Z  N A J Z U C H W A L S Z Y C H  
K R  A D ZJE ŹY  

P rz e d  w sp a n ia ły  m a ga zyn  ju ­
b ile rsk i za je żd ża  e le ga n ck i sa­
m ochód, z k tó re go  w ys ia d a  jak aś  
pan i w  k osz to w n em  fu tr z e  T o ­
w a rzy s zy  j e j  s ta rszy , r ó w n ie ż  
ba rdzo  e le ga n ck i je go m o ść . O bo­
je  ■wchodzą do m agazyn u  ju b ile r ­
s k ie g o  D la  ob s łu żen ia  tak  w y ­
tw o rn e j k lije n tk i z ja w ia  s ię  sam 
s ze f. S k łada  on  g łęb ok i ukłon, 
p o zn a je  b ow iem  w  p rz y b y łe j 
s w o ją  s ta łą  k lijen tk ę , n a jb o g a t­
szą w  tem  m ieśc ie  Kobietę S z e f 
je s t  s zc zegó ln ie  za d o w o lo n y  te g o  
dnia, b ow iem  K lijen tk a  o św ia d ­
cza mu, że  p ra g n ie  n abyć  w y ją t ­
kowo k osz to w n y  n a szy jn ik  b ry ­
la n to w y . P o  dok ładnem  o b e jr z e ­
niu dam a ośw ia d cza , ze  go to w a  
je s t  za p ła c ić  za  n a szy jn ik  .żąd a ­
ną sum ę, p ra gn ę ła b y  ty lk o  poka­
zać go  m ężow i, b y  u zyskać je g o  
zg o d ę  na kupno.

G dy s z e f  m agazyn u  chce d la 
b ezp ieczeń stw a  dodać j e j  jed n e - 
gp ze  sw ych  p ra co w n ik ó w , u ro ­
cza  k lije n tk a  od p ow iad a , że je s t  
to  zu p e łn ie  zbędne, g d y ż  j e j  sa­
m ochód  je s t  doskon ale  u zb ro jo ­
ny, a s z o fe r  je s t  pa ten tow an ym

jo rs k ie g o  ju b ile ra , p rzyc zem  bokserem . „Z re s z tą  —  d od a je

z uśm iechem  —  je ś l i  panu cho 
dzi o pew ność, zo staw iam  w  za 
s taw  barona. Jest on s łyn nym  
zb ieraczem  b ry la n tów  i op ow ie  
panu na ten  tem at n ie jed n ą  c ie  
kaw ą  h is to ry jk ę " .

M in ą ł kw adran s  od w y ja zd u  
k lijen tk i, baron  is to tn ie  o p o w ia ­
dał bardzo c iekaw e rzeczy , je d ­
nakow oż w ła ś c ic ie l m agazyn u  
słuchał ich  z co raz  w ięK szem  ro z ­
ta rgn ien iem . Ba, zaczą ł n a w et 
zd rad zać  w y ra źn e  zd en e rw o w a ­
n i '1. S p o tęgo w a ło  s ię  ono w  
c h w i'i,  g d y  do m agazyn u  w szed ł 
jalcig je go m o ść  w  tow -arzystw ie  
dwu p o lic ja n tó w  i od razu  a re sz ­
to w a ł o w eg o  zb ie ra cza  d jam en ­
tów . N a  za p y ta n ie  zd z iw io n ego  
ju b ile ra , p o lic ja n c i od p ow ie ­
d z ie li, że  w ła śn ie  p rzed  k w a ­
dransem  w  m a ga zyn ie  dokonano 
n a jzu ch w a lsze j k ra d z ie ży  ze 
w szys tk ich  zn an ych  dotąd  p o li­
c ji.  O w a dam a, k tóra  ku p iła  na­
s zy jn ik , n ie  je s t  w ca le  znaną 
m iljon e rk ą , a ty lko  w y ją tk o w o  
do n ie j podobną osobą, n a tom iast 
zb ie ra cz  d jam en tów  je s t  n a jn ie ­
b e zp iec zn ie js zym , poszu k iw anym  
p rz e z  p o lic ję  ca łego  św ia ta  z ło ­
d z ie jem  i oszustem .

T o  p ow ied z ia w szy , p o lic ja n c i 
za b ra li oszu sta . O kaza ło  s ię  je d  
nak, że n ie  p ró żn o w a ł on n aw et 
w  c h w ili ro zm ow y  z w ła ś c ic ie lem  
m agazyn u . O p ow ia d a ją c  różn e  
zm yślon e h is to r ję , p o tra f ił  u- 
k ra ść  w  tym  czas ie  k osztow n y  
p ie rśc ień .

D op ie ro  p ó źn ie j w yd a ło  się, że 
i ow i p o lic ja n c i b y li r ó w n ie ż  w  
zm ow ie  z „k ró lem  b ry la n tó w " , 
g d y  b ow iem  w ła ś c ic ie l m agazyn u  
za d zw o n ił n a  p o lic ję  z za p y ta ­
n iem , c zy  zn a la z ł s ię  n aszy jn ik , 
od p ow ied z ia n o  mu, że  w  zw iązku  
z tą  sp ra w ą *n ik t n ie  zo sta ł a re sz ­
to w a n y  i że  w s zy s tk ie  ok o lic zn o ­
ści, to w a rzys zą ce  te j  k ra d z ieży , 
b y ły  n a jdoK ła dn ie j p rzez  oszu sta  
op racow an e.

J u b ile r  n ie  m ó g ł p rzeb o leć  te j 
o lb r zy m ie j s tra ty  i b y ł ju ż zu pe ł­
n ie  z re zygn o w a n y , g d y  n a g le  cud 
poprostu  p rz y c zy n ił 9tę do w y k ry ­
c ia  sp ra w có w  k ra d z ie ży  i odna­
le z ien ia  b ry la n tó w  z  n a szy jn ika .

T A J E M N IC Z Y  
P O S Ą Ż E K  B U D D Y

W  ja k ie ś  pó ł roku po to j k ra ­
d z ie ży  w  p o rc ie  n o w o jo rsk im , z 
k tó rego  o d e jś ć  m ia ! do E u ro p y  
jed en  z n a jw ięk s zy ch  o k rę tó w , u- 
r z ęd n ic y  ce ln i d ok on yw a li rew ,-  
z ji. Jeden  z n ich , skutk iem  n ie ­
zręczn ośc i, p rz ew ró c ił k u fe r  z 
rzeczam i, k tó re  ro zs y p a ły  s ię  po 
pod łodze. W ła ś c ic ie lk a  k u fra  —  
b j ła  n ią  w ła śn ie  ow a  H is zp a n ­
ka w yd a ła  ok rzyk  p rzera żen ia , 
k tó ry  za s ta n o w ił w ład ze  celne. 
K u fe r  poddano p on ow n e j r e w iz ji ,

lucz i tym  razem  n ie  zn a lez ion o  
nic p od e jrza n ego . W  k u frz e  z n a j­
d ow a ła  s ię  m. in . m ała f ig u rk a  
Buddy, n ie w ą tp liw ie  nabyta  za 
grosze. T o te ż  f ig u rk a  ta  n ie  zw ró ­
c iłab y  na s ieb ie  u w a g i ce ln ików , 
gd yb y  n ie  w y ra z  p rzera żen ia  
w ła śc ic ie lk i w  m om encie, g d y  je ­
den z u rzęd n ik ów  w z ią ł  ow ą  f i  
gu rkę  do rąk.

T o  te ż  w  je d n e j c h w ili  ro zb ito  
m łotk iem  g ip s o w y  posążek, z 
k tórego  w y s y p a ły  s ię  w  o lb rzy ­
m ie j i lo ś c i w ie lk ie  b ry la n ty . N a  
p odstaw ie  dobrze  zn anych  o p i­
sów  k ra d z ie ż y  u ow ego  ju b ile ra  
udało s ię  u s ta lić  bez żad n e j w ą t­
p liw ośc i, że  w szy s tk ie  k le jn o ty , 
zn a lez ion e  w  posążku , s tan ow iły  
ezęść o w eg o  naszy jn ika .

W ła ś c ic ie lk ę  k u fra  n a tych m iast 
a resztow an o . P rzes łu ch iw a n o  ją  
bardzo krótko, g d y ż  n ie ty lk o  
p rzyzn a ła  s ię sam a, le c z  w yd a la  
te ż  w sp ó ln ika , k tó ry  u c ieka ł do 
E u rop y  tym  sam ym  okrętem .

Złuda dom Jarno&i
Rozczarowanie c^Annunzia i Ibaneza
D JA n riu n zio  t r a f i ł  k iedyś  do 

jed n egc  z a n tyk w a r ju a zów  w  P a ­
ryżu , u k tó rego  zn a la z ł za ch w y ­
c a ją c y  ob raz, p rz ed s ta w ia ją c y  
M atk ę  Boską. O b ra z  ten  tak  da 
le ce  podoba ł s ię  m is trzo w i, że  po­
s ta n ow ił nabyć  go  za  w sze lk ą  ce­
nę. A n ty k w a r ju s z  n am yś la ł się 
nad tem , i le  od k u p u jącego  zażą ­
dać, i n ag le , ja k b y  p ozn a jąc , kto 
je s t  w  je g o  sk lep ie , p o w ie d z ia ł: 
,T y lk o  d ia  pana oddam  ten  ob raz 
za  10 ty s ię c y " .  D ‘A n n u n z io  b y ł 
u s zc zęś liw ion y  p od w ó jn ie , bo n ie ­
ty lk o  cena bardzo mu od p ow iad a ­
ła, a le  p rzy  te j sposobności m óg ł 
s tw ie rd z ić , jak  da lece  je s t  popu ­
la rn y , s?

Z ap ła c iw szy , d ‘A n n u n zio  zapo­
w ie d z ia ł a n tyk w a r ju szo w i, a b y  o- 
d esła ł ob ra z  do hotelu . M is tr z  b y l 
ju ż  na u licy , g d y  usłysza ł k rok i 
b ie gn ą cego  a n tyk w a r ju s za : „O
co panu chodzi, —  z a p y ta ł" . A  
na to a n tyk w a r ju s z : „P r z e c ie  pan 
zap om n ia ł podać m i sw o je  n a zw i­
sko".

N iem m u jszą  p rzyk ro ść  m ia ł 
zm a r ły  n ied aw n o  p is a rz  h is zp ań ­
ski Ibanez, r ó w n ie ż  podczas  w iz y ­
ty  w e  F ra n c ji.  P is a r z  ten  p od ró­
żow a ł, za o p a trzon y  w  bardzo  l ic z ­
ne po lecen ia , d z ięk i k tó rym  t r a f i ł  
do p ew n ego  in s ty tu tu  w ych o w a w  
czego , w  k tórym  p rz y ję to  go  z 
w ie lk iem i honoram i.

D y re k to r  in sty tu tu , u w a ża jąc  
Iba n eza  aa n a js ły n n ie js ze g o  p isa ­
rza  h iszpań sk iego , zap rop on ow a ł 
mu, aby zbadał u czn iów  in s ty tu ­
tu co do tego , co te ż  o n im  w ie ­
dzą. O kaza ło  się, że m a ło  k tó ry  
uczeń m óg ł cośk o lw iek  o Ib a n ez ie  
p ow ied z ieć , n iem n ie j jed n a k  p i­
sa rz z w yn ik u  teg o  egzam in u  b y ł 
zad ow o lon y . P od  kon iec, g d y  Iba - 
nez sk ierow a ł s ię  ju ż  ku w y jś c iu , 
za p y ta ł je s zc ze  m a łego  ch łop czy ­
k a : ,Jacy są t r z e j n a jw ięk s i p oec i 
ś w ia ta ? "  U czeń  n a m yś lił s ię  ch w i 
lę  i o d p o w ied z ia ł: „H om er, D an ­
te  i par,, a le  pań sk iego  n azw iska  
n ie  zn am ".

Antena -  piorunochronem
ale Konieczne tiobre uziemienie

W esz liśm y  obecn ie  w  okres ka ­
n iku ły. N ieb y w a łe  upały, id ą ce  z 
p ó łn ocy  w y w o łu ją  w  c a łe j E u ro ­
p ie  lic zn e  w y ła d o w a n ia  e le k try c z ­
ne. C zęste  bu rze  w a lą  ogn is tem i 
p ioru nam i w  ziem ię , p ow o d u jąc  
liczne p o ża ry  i częste  p o ra żen ia  
łu dzi p rądem  e lek try czn ym .

W  ty ch  „b u r z l iw y c h "  czasach  
pam iętać  m u sim y o je d n em : p io ­
run p rz e s ta je  być  g ro źn ym  d la  
domu, na k tó rego  s zczyc ie  zn a jd u ­
je  s ię  an tena.

W b rew  b ow iem  zabobonnym  
plotkom , poku tu jącym  tu i ó w ­
dzie  je s zc ze  na n a sze j w s i a r o z ­
s iew an ym  p rz e z  łu d zi c iem n ych  i 
n ie  m a jących  p o ję c ia  o is totnem  
znaczen iu  z ja w isk  a tm o s fe ry c z -

H U M O R
D O B R Y  P R Z Y K Ł A D

—  Synu . p rzy rzek n ij m i, że nie 
b ęd z iesz  w ię c e j k łam ał

—  T a k , o jc ze .
—  D ob rze . T e le fo n  d zw on i, p o ­

b ie g n ij p rędko  i p ow ied z, że m nie 
n iem a w  dom u. (L e  R ir e )

C H O D Z E N IE  W  Z Y G Z A K

—  Za każdym  razem , g d y  spot­
kam  w ie r z y c ie la , p rzech od zę  na 

a ru gą  s tron ę  u licy .
—  C zy  n ie  m ęczy pana zbytn io  

c ią g łe  ch odzen ie  w  zy g za k ?

nych, jakoby ra d jo  ś c ią ga ło  p io ­
ru n y  — n a leży  s tw ie rd z ić  ja k n a j-  
oa rd z ie j k a tego ryczn ie , iż  w ła śn ie  
in s ta la c ja  ra d jo w a  ch ron i dom  i 
je g o  m ieszkań ców  od z ło w ie s z ­
czych  skutków  burzy.

P io ru n  —  ja k  w iadom o —  je s t  
to w y ła d o w a n ie  e lek try czn o śc i, 
ja k ą  p rzesycon a  je s t  a tm os fera , 
w  p ostac i isk ry  e lek try c zn e j m ię ­
d zy  chm uram i a z iem ią . P o n iew a ż  
p o w ie trze  je s t  bardzo  z łym  p rz e ­
w odn ik iem  e lek try c zn o śc i i u tru d ­
n ia  d ro gę  isk rze  e lek try c zn e j, szu ­
ka ona lin  i n a jm n ie js ze g o  oporu , 
b y  dostać s :ę do p rzedm io tu , k tó ­
ry  ją  p rz y c ią g a . W y b ie ra ją c  d ro ­
gę  n a jk ró tszą , u d erza  p rzed e ­
w szys tk iem  w  w ysok ie  ob jek ty , 
ja k  w ie że  kośc ie ln e  i inne, s lupy 
te le g r a f ic z n e  itp  N a  d ro gę  isk ry  
e lek try c zn e j w  p o w ie trzu  w y w ie ra  
ją  w p ływ  je s zc ze  inne czyn n ik i, 
ja k  p rą d y  p ow ie trzn e , n asycen ie  
w ilg o c ią , m asyw  że la za  i inne.

Z da rza  s ię w ię c  często, że p io ­
run ob ie ra  sob ie  s zczy t dom u czy  
ch aty , jak o  n a jb liż s z y  pu nk t w y ­
ła d ow a n ia  e lek try czn o śc i.

Sm utny n a ogó ł je s t  los  tak iego  
dom u, o ile  nie u bezp iecza  go  p io ­
ru n och ron  Z d ośw iad czen ia  w ie ­
m y, ja k  ła tw o  w te d y  s ta ją  w  p ło ­
m ien iach  s łom iane s trzech y  czy  
n a w et gon tem  k ry te  dachy.

P io ru n o ch ron , ja k  w iadom o, 
je s t  to  w ysok : m aszt, za o p a trzo ­
ny na s zczyc ie  w  m eta low e  o

strze  - odgrom n ik , od k tó re go  p ro - 
w ad z i rów n ież  m eta lo w y  p rzew ód  
aż do ziem i.

T ę  sam ą ro lę  spełn ia  doskon ale  
an tena, za b ezp iecza ją c  dach do­
mu od u d erzen ia  p iorunu . M a ją c  
bow iem  do w yporu  z ły  p rzew o d ­
nik, ja k  d rzew o  lub słom ę i d o­
b re , w  p ostac i m eta lo w e j lin k i 
an teny, grom  nie za w ah a  s ię  n i­
gdy  i u d erzy  w  an tenę. Jeś li t y l ­
ko za ło żon a  je s t  ona p ra w id ło w o  
i u ziem ion a  na czas b u rzy— żadne 
n ieb ezp ieczeń s tw o  n ie  g ro z i d o ­
m ow i ani te ż  dom ow nikom .

N ie  n aća rm o speaker p rzyp o ­
m ina i zap ow iad a  ka żd ora zow o  po 
ukończen iu  a u d yc ji o u ziem n ie- 
niu an teny. Jest to w ażn e  zw ła s z ­
cza w  nocy. C zęsto  bow iem  w y ­
bu ch a ją  .n ag le  g w a łto w n e  burze, 
w ie c  p rzed  snem - n a leży  b e zw a ­

ru nkow o zab ezp ieczyć  sw o j ap a ­
r a t  ra d jo w y . T ru d  to n iew ie lk i 
opuścić  rączkę  u ziem ien ia , p rzez  
co zab ezp iecza  s ię ra d jo o d b io rn ik  
od u szkodzen ia  a także od w y w o ­
ła n ia  poża ru  w  m ieszkan iu  p rzez  
zap a len ie  s ię  sp rzę tó w  o ta c za ją ­
cych  go od isk ry  p ioru nu . T ru d  
ten  zab ezp iecza  nas ca łk o w ic ie  od 
skutków  burzy.

W :dzim y w ięc , że ra d jo  —  poza 
w szystlc iem i inn em i za le tam  — 
poza ro z ryw k ą  i in fo rm a c ją  —  
d a je  nam  ca łk ow ite  b e zp iec zeń ­
stw o w  czas ie  tak  częs tych  obec­
n ie  bu rz le tn ich
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ZA KAZDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

—  Jestem  przekonana, że panna W ester jest n ie w n n a  —  po­
w iedziała M agdzia z naciskiem. —  Powinno się zrobić wszystko, 
i A y  ją  ocalić.

—  M oja M agdziu, najlepiej zrobisz, jeśli się przestaniesz in­
teresow ać tą spraw ą i proszę cię nie przeszkadzaj mi, mam pilne 
za jecie.

—  M a gd a  w y s z ła  z poko ju  z m iną posępną j zd ecyd ow an ą . N a ­
rzu c iła  p ła szczyk  na ram ion a  i zb ie g ła  na dół, by  za d zw on ić  do 
d r z w i J a łk iew ic za

—  P an Kalikst skończył właśnie poobiednią drzemkę i z uśmie­
chem wprowadził M agdzię do swego gabinetu

—  Pan czytał o aresztowaniu F elicji W esten?
—  Owszem, owszem... wywody kum oarza Pietraszka bardzo są 

ciekawe a rekonstrukcja zbrodni wcale zręczna...
—  Jakto , pan  sędz ia  w ie r z y  w io  w szy s tk o?  —  M a gd z ia  b ez­

s iln ie  opad ła  na s ta ro św ieck ie  w yb ija n e  skórą krzesło, o w ysok ie j

r z e źb io n e 1’ p o ręczy .
  A leż nie —  rzekł łagodme pan Jałkiew icz —  nie powiedzia­

łem wcale, że wierzę .
—  W ięc pan je j pomoże, p raw da?
. Jakże ja  pomoc jej mogę, droga panno M agdziu?
—  Odnajdzie pan prawdziwego m ordercę!
  Oho, h o '... Odnaleźć prawdziwego m ordercę! rrz e c ie i to

w ła śn ie  ro b iła  p o lic ja ... a  p o lic ja  w ię c e j m oże, n iż  jed en  s ta ry , n ie ­
do łę żn y  J a łk iew ic z .

—  P a n  nie je s t  w ca le  n ied o łę żn y ., zresz tą  pan  b> ł tak że  sędz ią  
ś ledczym ...

—  D aw n e  d z ie je  panno M agdz iu ... sędz ia  A du lsk i...
—  N ie c ;e rp ie  g o !  A re s z to w a ć  n iew in n ą  k o b ie tę ’ M ia ła m  lepsze 

c nim  m niem an ie ...
—  N ie  w ą tp ię , n ie  w ą tp ię , sędz ia  A d u lsk i za s łu gu je  ze 

w szech  m ia r  na dobre  o n im  m n iem an ie .
—  A le  te ra z  ju ż  kon iec  —  zd ecyd ow a ła  s ię  M a g d z ia .

— K o n ie c ?  —  zd z iw it  s ię  n a iw n ie  J a łk ie w ic z  i panna M a g d z ia  
za ru m ien iła  s ię m ocno.

—  A le ,  a le  panno M agdziu  —  J a łk ie w ic z  s ię gn ą ł po ro z ło żon e  
n a  b iu rku  p a p ie ry  —  chcia łem  pan i coś pokazać. B yłem  dziś  w  d ru ­
ka rn i G a ze ty  W ie lk o m ie js k ie j i m yś la łem , i e  uda m i s ię  zdobyć 
a u to g ra f B olew y. a le  n ies te ty , pan  B o lew a  p ow ieść  sw o ją  p rzy- 
sj ła ł w  m a szyn op is ie ; udało mi s ię  ty lk o  w yd os tać  dw a  k aw a łk i 
te g o  m aszyn op isu , jed en  z początku  p ow ieśc i, d ru g i z je d n ego  
z o s ta tn ich  ro zd z ia łó w , ob ;e p op ra w ion e  ręką  B o lew y , m ech  pan i 

spo i r z y ..
P o ło ż y ł  p rzed  M a g d z ią  dw a arkusze p ap ie ru  zape łn ion e  p is ­

m em  m aszyn ow em .
Panna M a g d z ia  po trząsn ęła  g łow ą.
—  N ie  in te re su je  m nie to —  rzek ła  —  m yśla łam , że za jm ie  się 

pan  sp raw ą  F e lic j i . . .
— N a  w szys tk o  b ęd z ie  czas., na w szys tko  —  m rucza ł staruszek  

p r z y g lą d a ją c  s ię  z za in te resow an iem  obydw óm  kartkom  p ap ieru . —  
B edę  s ię  d z iś  w id z ia ł  z sędz ią  A du lsk im , m oże d ow iem  s ię  jak ich  
w ażn ych  s z c z e g ó łó w ; czy  m ogę p o w ied z ie ć  A du lsk iem u , że pozd ra- 
* ia  go  pan i za  m ojem  p ośred n ic tw em ?

—  O b e jd z ie  się... odbu rknęła  n ie g rz ec zn ie  panna M a gd z ia .
—  Szkoda —  w es tch n ą ł s ta ru szek  —  M yś la łam , że będę m ógł 

zrob ić  ch łopcu  p rzy jem n ość ...

P an  sędz ia  A d u lsk i zd ra d za ł w y b itn ą  s łabość do c iem n ych  w ło ­
sów  i c za rn e j oczu  op raw y . T o te ż , guy c iem n a w iją .ca  się  za lo tn ie  
czu p ryn ka  pann y M a gd z i i o czy  je j  p iw n e , śm ie ją ce  s ię  z pod  c za r ­
nych  rzęs  w y w ie ra ły  na n im  n ieo d p a rty  urok. n ie  m óg ł rów n ocześ ­
n ie  za p rzec zyć , że czarne, g iad ko  zaczesan e lśn ią ce  w łosy, i c za rn e  
bez b lasku, n ie zg łęb io n e  źren ic e  M a r ten o w e j budziły  w  n im  n iep o ­
kó j i w y trą c a ły  go n ieco  z ró w n o w a g i. T o te ż  te le fo n  pan i Iz y  
w p ra w ił  go  w  m ałe zak łop o tan ie . S p o jrza ł n iep ew n ie  na pana J a ł­
k iew ic za  zag łęb ion ego  w  k lu bow ym  fo te lu  i na kom isa rza  P ie t r a s z ­
ka, k rą żącego  po poko ju  i rzek ł od ch rzą k n ą w szy :

—  P a n i M a rten  za p y ty w a ła  m n ie, c zy  m oże p rz y jś ć , p ra gn ę ła b y  
sie u pew n ić  co do w y ią ików  ś ledztw a ... oczyw iśc ie ... sądzę, że pan o­
w ie  n ie m a ją  n ic  p rzec iw k o  tem u?

—  N ic  a n ic —  rzek ł kom isarz P ie tra s z ek  —  m ogę n a w e t po­
w ied z ie ć , że  n iek tó re  j e j  w sk azów k i a c zk o lw iek  bardzo  m g lis te  po­
m og ły  mu n ieco  w  ro zś w ie t le n iu  te j ZDroćni, k tó ra  okaza ła  s ię  tak  
prosta...

—  O tó ż  to —  rzek ł sędz ia  A d u lsk i —  re zu lta t  w y d a je  m i się za  
p ro s ty  w  stosunku do tak  sk om p lik ow an ego  za ło żen ia . N ie  m ogę 
u w ie rzyć , by  za b ó js tw o  C h o iyń sk iego  było w yn ik iem  zb iegu  sze regu  
w yp ad ków  a n ie  rezu lta tem  dobrze ob m yś lon ego  p lanu ... P rz y te m  —  
sędz ia  A d u ls k i skrzyw  ił s .ę  troch ę  —  obaw iam  się lic zn ych  tru d ­
ności, ja k ie  n a s trę c zy  nam  p od trzym a n ie  zeb ra n ych  p rzez  kom isa­
rza  p osz lak  i d ow od ów  p rz e c iw  obron ie, k tóra , ja k  sądzę, r o zw in ie  
ca łą  swą s iłę  i zręczność.

—  W ię c  sąd zi pan, że W y s zęb o r  —  w tr ą c ił  n ieśm ia ło  J a łk iew ic z .

W  te j c h w ili zad zw on ion o  i s ęd z ia  A d u lsk i w p ro w a d z ił do po­
ko ju  pan ią  M a rten ow ą . T w a r z  je j  b y ła  b lada i su row a  ja k  zw yk le , 
a le  w  g łęb i oczu  p e łg a ł ja k iś  p łom ień  p rzyćm io n y  c ien iam i d łu g ic c  
rzęs...

(D .  c. n .)
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